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Sm utnej n icw iodom ości o toczony  m rokiem  
G m in , spogląda na w szystko  obojętnćm  okiem  ; 
O b c y  p o śró d  łąk  sw o ic h , gajów  i o g ro d ó w , 
Niezna roślin  w łasn o śc i, p łc i ,  nazw isk i ro d ó w .

Ziem iaństw o D elila , pieśń trzecia.

P r z e k o p y w a n i e  z i e m i .

(C i‘lg da lszy .)
Dotąd mówiliśmy o pognojach, lecz są jeszcze 

oprócz nich inne części , Które pośrednio do 
urodzajności ziemi przyczyniają sio , i są tylko 
środkami poprawy gróntu. One usposabiają grónt, 
do przyjęcia światła , c iep ła , powietrza atmo­
sferycznego , i łączą go z częściami zwierzęce- 
rni i roślinneini,° które się w nawozie zawierają. 
Do tej rubryhi należy w apno , g ip s , margiel, 
błoto z d r ó g , szlam ze stawów i inne ziemne 
części.

i .  W a p n o ,  świeżo z pieca wyszłe i na 
powietrzu zgaszone, ma moc trawienia wszy­
stkie zwierzęce i roślinne części, psuje ich or- 
eanizacyja , i przemienia w dobrą ziemię. Przy 
tern wyciaga Kwas węglowy, znajdujący się 
w atmosferze i w ziemi, potem go wydaje. Jest 
wiec rzeczą podobną do prawi y , ze się ączy 
z czościa węglową będącą w Ziemi, formując 
siarczan“wegfiKa, i część węglową w ziem, roz­
puszcza. Tym sposobem ssące naczynia planty, 
wcingaja w siebie Kwas w ęglowy, co ich we- 
getacyja^ przyśpiesza. Łączy się także z fosfo­
rem; z tego połączenia robi się siarczan potażu, 
przez co fosfor w wodzie się rozwiązuje, łącząc 
się z hwasorodem. A że według D arw ula  fosfor 
jest potrzebną ingredyjencyją ciał roślinnych, 
więc tern samem przysparza ich wzrost. Prócz 
tego świeże wapno ma własność, że gubi jaja

owadów, dyszczownic, co się w ziemi utrzymu­
ją , z Których przegniłych będzie także dla plant 
żywność.

Lecz nie należy go uzywac na gronta, ma­
jące ziemie wapienną; prócz tego powinno byc 
połączone ° z częściami gnojącemi, maczejby 
mało skutkowało." W  ogrodach wapno byłoby 
użyteczne, gdyby połączone było z Korą gar­
barska , lub z darniem przegniłym. Inaczej gdy­
byśmy mieli tylko zamiar oczyszczenia Kwater 
od dyszczownic i ślimaków ziemnych, wtedy 
samo wapno działa skutecznie.

2 Gips, podług zdania S te rw a n a ,  bardzo 
przyśpiesza zgniliznę , lecz bardziej przydatny
„a pola , j a k  n a  ogrody

3. M a rg ie l , składa sie z ziemi glinkowa- 
t e j , wapiennej, i prochu. Jeźli ma więcej g li­
n y , nazywa się margiel gliniasty, a gdy więcej 
w apna , wapienny. Tego się używa na ciężką 
glinkowalą z ie m ię , pierwszego na lekką pia­
szczystą. Najpożyteczniejszy m a rg e l , gdy się 
przepali,  a potem z darniem i innemi ros inne 
mi częściami, warsztwami się układa.

4. Sadza  i p o p ió ł ,  szczególnie do ogro­
dów przydatne. Ich skutek zawisł od mnóstwa 
materyj alkalicznych i solnych, ponieważ przy­
śpieszają pożywienie plant. Ich zyznose może 
i stad p ochodz i , że były wystawione na dzm- 
łanie ognia. Na szparagi: sadza i popiol naj­
przydatniejsze. Trzeba je w jesieni przed .le­
szczem po grzędzie rozrzucić. Najużyteezmej- 
szemi sa w inspektach, lecz przed swojein uży-
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c ie m , powinny jakiś miesiąc leżeć na kupie i 
być przewracane. Ale delikatnym i wazono­
wym plan tom , sadza szkodliwa, bo pali ich 
korzenie.

5. B io to  po drogach i  u l ic a c h ; bardzo 
jest usposobione do poprawy o g rodów ; zawiera 
bowiem w sobie mnóstwo zwierzęcych i roślin­
nych części, i bardzo widoczny robi skutek. 
Ono przewyższa wszystkie rodzaje poprawy ziemi. 
Szczególniej przydatne na inspekta, lecz pier­
wej powinno kilka miesięcy na kupie leżeć, i 
być czcsto przew racane; w końcu trzeba je 
przesiać.

6 . Szlam  staw ow y;  trzeba go w najtęższa zi­
mę wywozić ze stawów, aby dobrze przemarzł, 
przez eo kruszeje.

7 . G ruzy  z budowli obalonych. One są 
z słomą i częściami roślinnemi połączone. To 
połączenie sprawuje, że się ta mieszanina pod 
każdą plantę przyda. Gorącość' bowiem jednej, 
umiarkowuje zimno drugiej. Szczególniej trze­
ba wapna i darnia do tej mieszaniny używać. 
W apno jak wiemy, przyśpiesza rozwiązanie 
części, zwierzęcych i roślinnych , wciąga w sie­
bie wilgoć z powietrzo - krągu , i robi grónt lek­
kim. lłarń zaś wstrzymuje rozwijające się czę­
ści, służące do pożywienia plant, i przeszkadza 
aby w parę nieuleciały.
Gospodarze następujące m ieszan iny  zalecają  

do ogrodu :
i l .  Cześć wapna, cztery gnoju , dziewięt­
naście z ie m i , składają się tym sposobem war- 
sztami , że najpierwej daje się warszta zie­
mi , potem wapna , potem z ie m i, potem gnoju; 
wapno zaś nigdy z gnojem stykać się nie po­
winno , boby sio gnój spalił. Poczem ta cała 
kupa , mocno sie ziemią ob tu la , i tak przez 
miesiąc powinna leżeć. P o  upłynionem mie­
siącu , rozbiera s ie , przerabia , aby się wszy­
stko razem połączyło , znowu sie składa i ziemią 
przykrywa, i tak leży aż do czasu, gdy się 
bierze na użytek. Przy tej mieszaninie , węglik 
gnoju z wapnem złączony, sprawia, że cześć 
węgla w ziemi się rozpuszcza.

2 . Część wapna , pięć części gnoju , dzie­
sięć m arg lu , układają warsztaini ta k , że naj­
pierwej idzie warszta marglu , potem warszta 
w apna, potem m arg lu , a na niego kładzi się 
warszta gno ju ; co się powtarza póki się kupa 
n iezrobi; poczem się ziemią dobrze nakrywa. 
Po  trzech miesiecach przepali się ta miesza­
nina; gdy przerobiona, używać jej można na 
ogród.

Czas gnojenia ogrodów.
Niemożna oznaczyć czasu na to , bo trze­

ba tu mieć wzgląd na różne okoliczności, lecz

jesień do tego najzdatniejsza, bo mniej wtedy 
chwastów jak na wiosnę rośnie. W iem y  iż ziar­
no niejednego burzanu i kilka lat utrzymuje się, 
i dopiero się rozwija , gdy z gnojem na zimo 
wyrzucone. Jeźli to się stało na wiosnę, ziarn­
ko puszcza k i e ł , żadnych niedoświadczając tru­
dnośc i , szybko rośnie, i jeźli prędka) niebędzie 
w ypie lone , strawi siły gróntu. Lecz pod jesień 
zeszłe, zginie od mrozu. Najlepszy sposób gno­
jenia ogrodów t e n , aby go podzielić na kwa­
t e r y , i każdą co roku nawieść. Przy takim 
podziele możemy mieć co roku ziemię , która 
do każdego gatunku plant przydać się może.

S a d o w n i c t w o .

O obejściu się  z d rzew ka m i w szkółce.
*

Trzeba je w roku , niekiedy podlewać 
szczególnie, gdy panują posuchy.

Niedopuszczać, żeby pod koroną, lub na 
pniu gałązki wyrastały; skoro się oczka poka­
żą , zrywać.

Także i korona nie powinna być bardzo 
strychata. Trzeba obrywać te wszystkie małe 
gałązki , co na początku głównych gałęzi nie­
daleko pnia rosną.

Jeźli jedna strona korony rozkoszniejsza od 
drugiej , przyciąć znacznie gałązki nędzniejsze. 
Tym sposobem wabi się sok w tę stronę , tra- 
łęzie się równają.

Gałązki co się krzyżują, lub przeciw so­
bie rosnące , wyrżnąć należy.

Wszystkie suche gałęzie odebrać , mech 
na pniu, gdy się pokaże oskrobać.

Odrostki z korzenia , natychmiast wyrżnąć 
należy.

Przyczem pilno i często szkółki oczy­
szczać z chwastów , i niekiedy podgnajać.

Wszystkie skaleczenia zerznąć , wyrównać, 
i maścią zasmarować. Ta maść składa się z pół 
funta żywicy roztopionej i przecedzonej, z ćwierć 
funta o liwy, kfóre się razem topi,  i miesza 
póty, póki się ta massa nie przestanie podnosić. 
Udy mamy nią smarować, należy ją roze. 
g rz a ć , by się stała p łynną , i pędzlem uszko­
dzone miejsca naprowadzać.

Gdzie większe uszkodzenie , następują­
cy kit jest bardzo dobry: weź gliny na proch 
startej, tyleż wapna niegaszonego , czystego bez 
słomy świeżego łajna krowiego, rozpuść
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wodą , ninieszaj na gęstą masse, gdyżby rzadka 
sp łynę ła ,  i obmaśl miejsca skaleczone.

P rzygotowawszy tym sposobem płonki, na­
leży je uszlachetnić. P o trzebne  nam zatem ga­
łązek  szlachetnych owoców, które do tego służą.

Z r a z y .

Gałązki te  zowieiny zrazami. N a nie 
trzeba obierać gałązki zdrzew niałe  , lecz te 
k tóre mają piękne doskonałe oczka ; takowe b io ­
rą sie od strony południowej powszechnie , lecz 
można brać i z d ru g ie j .  R ów nie  jest przesą­
dem  , iż je tylko z drzewa rodzącego  brać na­
leży ; wszakże i z d rzew  jeszcze nierodzących 
d o b re  z razy ,  i swemu celowi odpowiedzą. M o­
ż n a ’ brać i wodne gałązki i słabe.

Pow szechn ie  krają pestkowe zrazy w L u­
tym, zaś z d rzew  jądrko wych w Marcu. Lecz to nie 
jest ogólnem  prawidłem. N ie  zawsze się bo ­
wiem  krają wtedy, gdy ich p o trze b u jem y ; K la k  
odradza szczepić świeżemi. Musieiny je nieraz 
sprowadzać z najodleglejszych strón i p r z e c h o ­
wywać , aż do czasu ich  potrzeby. Z e  zaś na 
zdrow ym  zrazie  cały skutek p o l e g a , pow in ­
niśmy się p rzed  wszystkiem obznajomić z sztu­
ką , jak mają być rzn ię te  , przesyłane , i za­
chowane.

Gdy w  jesieni liść z drzewa opadnie, m o­
żna, gdy pilna po trzeba  i w te d y , skoro sok 
w  gałązkach wtakim jest stanie, że niemożna bez 
drzewka zdiąć oczka do okulizacyi. Ale kto 
niema po trzeby  ciąć tak wcześnie zrazów, 
może to uskutecznić w cz as ie , jakieśmy wyżej 
rzekli.

Gdy się w jesieni tn ie  z razy ,  trzeba sobie 
p ierw ej przygotow ać g rzędę  w miejscu spokoj- 
nem , g łęboko  przekopaną. W  nią wtykają się 
rzędem  zrazy na pó ł cala głęboko. Każdy ga­
tunek należy odznaczyć ; tak się zostawują aż do 
czasu ich użycia.

N iektórzy przesyłają je z daleka mchem 
obw inię te  , kładac warsztami gałązki i mech 
w sk rzynie ,  jak "robi D ie t.  T ru ch se s  wtyka 
końce w g l i n ę , słomą obwija , i po w ierzchu
unibym  papierem  okłada.

W  F raucndorfie , gdy się drzewa obcinają,
garściami zatykają się pod  tern samem drzewem,
i było dośw iadczenie ,  ze to co od po trzeby
zostawało p rzez  cały rok tak s to ją c , było 
przydatne na rok drugi.  Toż samo i K lu k  
potwierdza.

Pan B u r h a r d , który od dwudziestu lat,
nadesłanemi sobie z d a ła  zrazami szczep i,  każe 
brać na zrazy silne tegoroczne  gałązki,  a jeźli 
atkich niema , pozwala brać dwu i trzy letnie. 
Takowe bow iem  nie wysychają prędko , a jeźli

w y schną , p rędzej orzeźwieją. Zaleca je obcinać 
p rzed  czasem , nim soki pędzą, do góry. W  pó ­
źnej jesieni i w zimie c i ę t e , są pod ług  niego 
najlepsze. Bo gdy ich przesełamy,- kiedy p rz e ­
pełn ione sokiein , mogą się p rz e z  d rogę  ro zw i­
nąć i zginąć. Najlepiej gałązki daleko jirze- 
sćłac się m a jące , zapakować w mech , i po tem  
woskowanem płótnem  obwinąć. Tak będą świeże, 
choćby najdalej były posłahe.

T rzec im  punktem jest orzeźwienie gałązek. 
T o  s i ę 'Z a ś  najlepiej u d a je ,  gdy przysłane zrazy 
jeźli wyschły ,  w ziemię się zakopują.; po n ie ­
jakim czasie wszystkie orzeźwieją. Nato obiera 
się c z a rn a , niedawno gnojona z ie m ia ; każdy 
zraz kładzie się osobno ; zaś gdy ich trzeba 
używać , trzeba je  świeżo zaciąć , a gdyby  sie 
martwe okazały, do żywego przeciąć drzewo.

Ostatnim zaś jest przechow anie  zrazów: 
Najlepie j,  przechowują się,'  gdy się na wolnem 
pow ie trzu  w  ziemię zagrzebnją. O biera  się na to 
zacienione miejsca i zakopuje zrazy do dwóch 
części ich długości w ziemię. Kto ma w zimie 
trzymać z ra zy ,  pow in ien  miejsce gdzie  mają 
być zakopane gnojem p rzykryć ,  by n ie  zamar­
zło  , i w nie przybywające gałązki zakopać. 
J e ź l i  jest m róz wielki a niema ś n ie g u , nakryć 
ich  słomą, potem gnojem. A gdy mróż zelży 
g ł ió j , odrzucić.

P rzechow yw anie  zrazów  w io c h a c h  trudne,  
bo  jeźli loch mokry, zgniją, jeźli ciepły, pękać 
będą. O bwinione mchem , i po w ierzchu okry­
te  woskowanem p łó tn e m ,  mogą leżeć nawet na 
dw orze  , jednakże niekiedy przeglądać ich na­
leży , i p i lnow ać,  aby mech nie wysechł. Z ra­
zy należy z uwagą dobyw ać , aby icli nieobrazic .

Pan B u rh a rd  robi w końcu tę uwagę, że

z opadał nadesłanemi zrazami najlepiej szczepić. 
N ie  udawały m usie  takowe do kopulizacyi. Zaś 
własnemi kopulizowane d r z e w a , wszystkie się 
przyjmowały. W ie c  idąc za jego poradą, 
należy szczepić nadesłane zrazy dla rozm noże­
nia gatunków, a potem z swoich szczepów, brać 
gałązki do okulizacyi- i kopulizacyi. Mówi on 
że i t e , co zdrow e przyszły i te co zginęły 
w  ziemi, jądrkowe i pes tkow e,  rzadko mu się 
przyję ły kopulizowane.

O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

B  r  o k o l  i.

Są trojakiego rodzaju, b ia łe  neapolilańskie 
najdelikatniejsze, rzymskie czerw one i burnatne 
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czyli czarne,  Łtóre najłatwiej znoszą naszą s tre­
fę. P o trzebu ją  tłustego g róntu  , sieją sic na in ­
spektach w cześn ie jsze ; późniejsze, na o twarłem 
po lu  w M arcu lub Kwietniu. Od s ieb ie  stać 
powinny na pó łto ry  stopy. L ubią  w ilgoć, wice 
trzeba je często podlewać.

Brokoli na zimę p rz e z n a c z o n e , wyjmuje 
się w A V rzesn iu ,  z k o r z e ń m i , do suchej w s ta ­
wia się p iw n ic y , zakopuje w piasek , i w il­
go tn ie  się utrzymuje. Zrzyna s i ę ,  po czem 
po b o czn e  ga łęz ie  puszczają łodygi , k tóre są 
tak smaczne jak szparagi , i '  przyprawiają się 
takim, jak one sposobem.

K a l a f i j o r y

Pow szechn ie  są dwojakie ; wczesne cypryj­
skie i późne angielskie. P o trzebu ją  wilgotnej 
ziemi , która g łęboko  powinna być skopana, 
mocno zgnojona , i na p rzec iw  słońca położona. 
Najlepie j udają się w czarnej z iem i ;  lub ią  także 
tłustą glinkowatą. Ze na polu lepiej niż w o g ro ­
dz ie  rosną , nauczyło doświadczenie. Sieją się 
na inspekcie rza d k o ,  by  łodygi silne były. Czę­
stego potrzebują podlewania.

D o b rz e  także ,  sadzić od razu pojedynczo 
zia rnka ,  w miejscu gdz ie  mają stać. W tedy  o 
czternaście dni będą wcześniejsze. W  Czerwcu 
przesadzone kalalijory do późnej jesieni w y d ^  
wać bedą róże. T e  które jeszcze n ierozkwitły , 
można do lochu z korzeniami w z iemię lub pia­
sek wsadzać, ale, by się niedotykały; bo w takowym 
raz ie  liście zaraz g n i j ą , a po  n ich  róże. Kto 
chce mieć bardzo wczesne kalafijory, sieje na 
inspektach w  Lutyni i w Kwietniu ; gdy  niema 
obawy z im na ,  przesadza, i będą o S. Janie.

Znowu i n n i , aby mieć wcześniejsze kala­
fiory , tak robią : rzucają nasienie w W rz eśn iu  
na zimne grzędy  , podlewają skąpo , p rzesadza­
ją w zimową g rzędę , sposobem jak o kapuście 
mówiono. Miejsce w którem sic sadzą, ma być 
zasłonione od wschodnich i zachodnich wiatrów, 
i mieć wystawę na słońce. T u  sio gęsto na 
z im ow e leże przesadzają , ale trzeba mieć b a­
c z n o ś ć , aby się n iedotykały ,  boby gniły. P o ­
dlawszy ich przy^ posadzeniu, więcej ich  po d le ­
wać nie należy. Żyć tylko powinny a nie rość. 
Gdy sucho utrzymywane, wytrzymują ostre zimno. 

4  W  czasie silnych m r o z ó w ,  trzeba ich oczywi- 
 ̂ ście nakrywać. W  pół Lutego, przesadzić w in ­

spekt z oknami , lecz trzeba im wpuszczać świe­
że p o w ie t r z e , i le  pora  pozwala. W  Maju 
będą róże do użytku. Będą i nieco później, gdy 
ich zostawimy na ich leżach z im o w y ch ,  ale 
zalo nie tyle koło nich zachodu.

Pewny, mający róże kalafijorowe czterna­
ście funtów ważące, co rzecz osobliw a , og ło ­

sił sposóli ich  hod o w an ia ,  w  gazec ie  F r a i -  
endorfskiej.

Na wiosnę sieją się kalafijory bardzo  rzadko 
na nie gnojnem p o l u ; zaś przesadzają sie, gdy 
pora nadchodzi na g rzę d ę  , która w  jesieni do- 
b rz e  zgnojona była. Ta g rzęda  na czternaście 
dni p rzed  p rzesadzeniem  dob rze  się p rzekopu­
je  i grabiam i rozrabia. P o tem  robią się w niej 
dziury  w szachownicę maszyną znajomą do p rz e ­
sadzania kwiatów, używaną. W t e  dziury  leje 
się gęsta gno jów ka , z mieszaniny ow czego, świ- 
n iego , końskiego lub k row iego  g n o ju , póki sie 
n ie  zapełnią. W te d y  wyjmują się kalafiory 
z trochę  ziemi koło korzenia i w t e  dziury  sie 
wsadzają. Gdy znacznie p o d ro s ły ,  zw iązuje sie 
l i ś c ie ,  by róże były d u ż e ,  gdy  się na kwiat 
zabierają, ż e b y  muszka ich nie jadła , okrywają 
łodygi garścią pop io łu  drzewnego.

Chcąc uniknąć zachodów i n iepewności 
najlepiej kupować nasiona kalafijorów z krajów 
c i e p ły c h , jako pew nie  doszłych. Kle że sa 
d rog ie  i trudno je dostać; chcący, może i w na­
szej ostrej s tre f ie ,  kalafijory tym sposobem do 
nasienia doprowadzić.

Zostawić kilka róż najpiękniejszych i naj­
wcześniejszych , n iech  puszczają strzałki na na­
sienie. Gdy się obawiamy przym rozków  jesien­
nych, trzeba je na noc okrywać m atam i,  na dzień  
odsłaniać. Tym  sposobem choć w jakim strączku  
dojdzie nasienie.

Doprowadzają także i następującym sposo­
bem  kalafijory do nas ienia: Sieją wcześnie ka­
lafijory na inspekcie. Gdy czas one przesadzać, 
wyjmują zaś najp iękniejsze, rzadko zostawuja, 
i tak stać mają o d w i e  stopy od siebie. P oczem  
wzruszają koło n ich  z ie m ię ,  i kładą p rzegn iły  
krowi g n ó j , na dwa cale wysoko. F lance°w y­
soko r o s n ą , i prędko  róże mają. Z tych tylko 
b ia łe  zostawia sie na nasienie a żółte używa 
na p o t r z e b ę , bo w nich  się n ie zawiąże. P rzy  
końcu W rześn ia  będą najdofta lsze  nasiona.

B r u k i e w .

B ruk iew  jest dwojaka : biała i żółta. Żółta 
którą nazywają hiszpańską , ma przyjemne pa- 
chniące mięso , i ni* łykowata. W  dobrej z ie ­
mi rośnie do znacznej wielkości. D o rzędu  b ia­
łych należy Rutabaga.

B rukiew  lub i g l in k o w a tą , t łu s tą , dobrze  
p rze rob ioną '  ziemię. Sieje się w Kwietniu i 
w  Maju , a o S. Jan ie  przesadzają sie flance, 
najlepiej po deszczu. N iek tórzy  sadząc, obci­
nają k o r z e n ie ; lecz tego nie potrzeba robić, 
chyba gdyby były pokaleczone. J e d n e  od drugiej 
dosyć sadzić 0 półtory  stopy.
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Trzeba dwa razykoło nie) ziemię wzruszyć, 
a za drugim razem ogarnąć. W  Październiku wy­
kopuje sie z ziemi , nać się obcina, i albo do lo­
chu sic chowa, lub w szopy, lub w doły w o gro* 
dzie, narzuciwszy piędź ziemi, Gdy się w dolach 
przechowuje, wyborny ma smak na wiosnę. cy 
jej nie gorąco ani wilgotno, długo wytrwa. 
Lecz skoro jaka na kupie gnić zacznie, 
stkie prędko zaraża się zgnilizną. Brukiew dosc 
wytrwała na zimno , jednak jej szkodzą ciężkie 
mrozy, wtenczas traci swój smak, prędko gnije, 
i staje się łykowatą. Brukiew jest bardzo przy- 
jemna ogrodowina.

G a l a r c p  a.

Różne są gatunki galarepy; są z zieloną, 
z biała i z niebieską łupą. Różnią się także
w smaku. , ,.

Galarepa potrzebuje glinkowatej, tłustej,
dobrze przerobionej ziemi.

Na początku Marca sieje się na inspekcie 
lub rozsadniku, a z końcem tegoż, jeźli pora 
po te m u , przesadza się na grónt. Sieje się 
także i na grzędach w Kwietniu. Trzeba siać 
rzadko , bedą "silne i grube flance. Gdy ida 
w czwarty "listek, przesadzają się o stopę od 
siebie; im olwartsze miejsce, tein piękniejsza
i smaczniejsza. . . .

W  Październiku wykopuje s i ę , obcina 
sio środki, i albo w lochu chowa, lub w rowkach 
na" ogrodzie. Przykrywa się ją z początku tro- 
cha ziemią, lecz gdy silne mrozy, trzeba jeszcze 
z wierzchu trochę słomy narzucie lub przykryć 
liściem, pod ktorem jak najlepiej zachowuje 
sie. W  lochu prędko trupieszeje , i już koło 
Bożego narodzenia traci smak; w ziemi zaś do 
Wielkanocy smaczna.

B  u a k  i.
Różnego są koloru , których 11 a barszcz 

jarzynę i ćwikłę używamy.
Najlepiej sie udają na ziemi wychudłej, 

trzeba sie wystrzegać, siać je na dobrze gnoj- 
nej z iem i, bo wtedy bardzo się rozrastają 1

chowuja, powszechnie każdemu rzecz znana.
B u r  a h i  c u k r o w e .

Sa jednym z największych darów opatrzno­
ści zimnym strefom nadanym. L nich bowiem 
preparowany cukier i sy rup , nieustępując w do- 
broci indyjskiemu cukrowi, zupełnie go zastę­
puję. Gdy cukier stał sie niezbędnie potrze- 
bnym , miejmyż go w domu , tańszy bodzie od 
zamorskiego, a co ważniejsza, mnóstwo pienię­

dzy które za niego bez powrotu wychodą, 
pozostanie w kraju; co w tych ciężkich na grosz 
czasach , wielkiem będzie dla nas szczęściem. 
Gdy bedzie mowa o użytku w gospodarstwie 
og rodow in , umieścimy sposób najłatwiejszy 
robienia syropu i cukru z tych buraków. Teraz 
pomówiemy o ich uprawie.

Buraków cukrowych jest cztery gatunki. Są 
same przez sic białe, sanie przez się żółte, z czer­
woną łupą , 1 przez się białym mięsem ; z czer­
woną łupą i białym czerwone pręgi mającem 
miesem. Pole  pod nie, trzeba samym bydlęcym 
gnojem sprawić. Trzeba się wystrzegać uży­
wania gnoju końskiego i owczego, bo te pogno- 
je sprzeciwiają się zawiązywaniu cukru w bura­
kach , i obce części z nim łączą , od których 
trudno go oddzielić. Łączą z nim kwas sale- 
trzany , sól amoniacką, białek i jakąś część odra­
żającą. Najlepiej byłoby użyć pod te bunaki 
nawozu z ziół przegniłych. B obrze  także 
te buraki sadzić na kouiczysku, bez żadnego 
pognoju.

W  tej p o r z e , gdy się pospolite buraki sa­
dza, sadzić i cukrowe. Sadzą się zaś, albo od ra­
zu" na głęboko zoranem i dobrze ugnojonem 
p o lu , po dwa ziarnka w dołek , w odległości 
ośmnaście calów od s ie b ie , lub sieją się na 
rozsadnikach , a potem w zwykłym czasie p rze ­
sadzają. Ktoby się lękał kosztów na okna do 
inspektów, niech" porobi papierowe olejem 
napuszczane. Z pod nich w połowie M aja, są juz 
buraki gotowe do przesadzania. Gdy się zabie­
ramy ich przesadzać, trzeba wybrać silniejsze 
flance , moczyć przez kilka godzin w krowińcu 
rozpuszczonym z g l in ą , korzenie sadzić albo 
przed deszczem , albo zaraz po deszczu w wil­
gotna ziemie , w odległości powyżej wskazanej. 
Patyczkiem "robią sie dołki , wsadzają buraki 
ostrożnie, by nie zgiąć korzonkow, odeptują 1 po­
dlewają ; trzeba ich pilnie opielać, i często ziemię 
wzruszać, co się do ich wzrostu przyczynia. 
W  Lipcu żółkną gdzie niegdzie liście , takowe 
obłamywać na karm dla krów; obficie od nich 
dają mleko. Wykopują się na początku Paździer­
nika, obrzynają, przesuszają i przekopują s ię , 
jak proste buraki.

R z e p a .
Rzepy jest wiele rodzajów. Lubi lekki 

piaszczysty g rón t ,  tłusty, rośnie do ogromnej 
wielkości. W  Anglii ważą rzepy 4°  80 fun­
tów. Ich uprawa stała się za granicą nader wa­
żną gałezia gospodarstwa krajowego. Służy 
tam na pożywienie dla ludzi, a szczególniej na 
karm dla bydła.



O g r ó d  k \y i a t o w  j .

P la n ty , co przed  oknem zw yż opisane/n 
kw itną  i rosną.

Róża miesięczna. Ta powinna mieć zie­
mie w której dwie części ziemi z liścia prze­
gniłego , a trzecia piasku znajduje się. Do wa­
zonu przesadzać ją w Lipca i w Wrześniu , bo 
wtedy spoczywa i nie raz liście traci. W tedy 
dobrze także robić z niej ablegry. Ta róża 
utrzymuje się wmiejscu, gdzie tylko jeden stopień 
ciepła. Lecz jeżli ma się rozrastać i kwitnąć 
obficie , powinna mieć ciepła dwanaście stopni. 
Z  podlewaniem jej trzeba być bardzo ostrożnym 
i oszczędnym; ponieważ planta w zamkniętem 
miejscu , bardzo powoli rośnie, i bardzo mało 
wydćcha.

R ó la  dam asceń ska .  Ta ma to osobliwsze­
g o ,  że o każdej j>orze kwitnie. W  Czerwcu, 
L ipcu , Sierpniu i W rześn iu , wybierają sie 
z gróntu krzaki , obcinają się słabsze gałęzie” 
zdrowsze przykrócają i przesadzają się w wazo­
ny. Potrzebuje dziesięć do szesnastu stopni 
ciepła, by kwitła. Jej liście nie powinno się 
okna dotykać. W  ̂ Marcu i Kwietniu, gdy cie­
pło , można ją przew ietrzać , ale uważać żeby 
nie zaziębić. Ziemia ma być ta sama, co i pod 
miesięczną różę.

R óża  s tu l iś c io w a .  Ta potrzebuje wielkiej 
przezornośc i, bo zbytne ciepło wszystko 
psuje. K rzaki, które chcemy, by kwitnęły w zi­
mie, dobywają się w M arcu, przesadzają w wa­
zony , obrzenają się w stosunku , w jakim stra­
ciły korzenie. Z obrzynaniem nie trzeba być 
miłosiernym. Wstawiają się w c iep la rn ię ,  póki 
się na dworze nie ociepli. P rzy  końcu Kwietnia 
przynoszą się <lo ogrodu , w miejsce na 
słońce wystawione. W  Listopadzie biorą sie 
do szklarni; potrzebują do dwadzieścia stopni 
ciepłą. Lecz gdy słońce świeci nie potrzebują 
go więcej nad czternaście, bo im większe ciepło 
szkodzi. Podlewa się je gdy ziemia wyschnie; 
i stawia zaraz przed oknem , by liście szkła 
dotykały; ziemia na nie ta sama. Tym spo­
sobem otrzymujemy wielkie , piękne i wczesne 
kwiaty.

P o m arań cze ,  Te potrzebują najwięcej i4  
stopni ciepła. Pomarańcz nie trzeba pierwej 
podlewać , aż gdy ziemia na pół cala wyschła. 
To jest dziwaczne drzewo. Trafia sie bowiem 
że najrozkoszniejsze naw et, i przez dwa lata 
nie kw itną; zaś nędzne często się kwiatem 
okrywają.

G o źd zik i , przy końcu Marca i Kwietnia 
do kwiatu dochodzą. Potrzebują szesnastu sto­
pni ciepła. Takowe trzeba im dopiero w poło­
wie Grudnia dawać, i wtedy zaraz kolo okna 
stawiać.

Jest gatunek goździków, które w jesieni 
wydają polioczne pręty na kwiat. Te  przesa- 
dzone , mając dziesięć stopni ciepła, w późna 
zimę kwitną na oknie. Najczęściej bywają takie 
goździki z nasienia. W  W rześniu lub Paździer­
niku przesadzone , kwitną także w późna zime.

R anunkuty, przy 8 stopniach ciepła kwi­
tną. N ietrzeba ich bardzo na słońce wystawiać; 
pilnie należy podlewać. Korzenie ich biorą sie 
w Sierpniu, Lipcu i W rześn iu ,  kładą się w do­
brą ziemię z gliną pomieszaną , na pół cala 
głęboko, i stawiają się w cieniu na otwartem po­
wietrzu. W  jesieniu gdy już bywają przymrozki, 
biorą się do pokoju i stawiają przy oknie. Tym 
sposobem wsadzone pierwej, wcześniej , a które 
potem, później kwitnąć będą. Gdy ciepłomierz 
okazuje ze ro ,  można ich na wolne powietrze 
wystawić.

A nem ony. Z temi podobnie obejść sie 
jak z ranunkułami. Potrzebują ziemi ciężkiej” 
w ilg o c i , cienia i mało ciepła. Gdy mają nad 
ośm stopni ciepła, mogą z, tego ginąć.

M ir t , potrzebuje ośm do dwanastu sto­
pni c ie p ła , a gdy blisko okna s to i , w Maju 
kwitnie, chociaż zwykle kwitną w Sierpniu i 
w Wrześniu.

B e z  p e r s k i , kwitnie o Bożem narodzeniu; 
potrzebuje ośm do szesnastu stopni ciepła.

Viburnum tinnus; gdy ma sześć do dwu­
nastu stopni c iep ła ,  przez cala zimę kwitnąć 
może, mając na wierzchu biały piękny,” w kształt 
parasola kwiat.

Viburnum tenno ides ; także w podobnein 
c iep le ,  podobny kwiat mając, kwitnie w Stv 
czn iu , Lutym i Marcu. 3

Jasminum grandiflorum ; kwitnie od Sier­
pnia przy szesnastym stopniu c iep ła , aż w głu­
chą jesień. Potrzebuje, aby stał blisko okna.

Jasminum odoratissim um ; gdy ma dzie­
sięć stopni c iepła, kwitnie przez cała ziine 
Ten piękny jazmin łatwo się rozmnaża” z na­
sienia, z pręcików i z ablegrów. W ie c ie  lubi 
być na słońcu ; lekkiej ziemi i miernej wilcami 
potrzebuje. h

H o rten zy ja ; miewa czasem w jesieni pa­
czki, które przy szesnastu stopniach ciepła kwitną

A m igdalus pumila. Ten gatunek mi<r,|a-' 
ło w ,  zalecamy dla pokojowych ogrodów V o  
trzebuje ziemi z inspektów, gliny i piasku. Kto 
chce aby Kwitły, stawić je powinien w Styczniu
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miedzy wazony. Dwanaście stopni ciepła po­
trzebują , i kwitną w Maju.

H elio tropium  peruvianum . Warnia, przy 
szesnastym stopniu ciepła, kwitnie ciągle w zimie.

R uclla  vnrians  ; kwitnie w zimie; zaczem 
bardzo nam się przyda do ogródka w pokoju. 
Potrzebuje ośmiu stopni ciepła, i chce .
gotnie utrzymywana. Ta planta jest piękna, u i 
ziemię z liści z piaskiem zmieszaną , i częste
podlewanie. ............................

H y a c y n t;  musi mieć szesc najwięcej osin
stopni c iep ła ,  ustawuie stać przed oknem, i
zawsze być wilgotnym. . . .

A d o n is  v e r n a lis ; w Sierpniu sadzi „ 
w wazony, aby się przed zimą w korzenił. Zie­
mi potrzebuje z liści , z piaskiem zmieszanej, 
w Lutym kwitnie, potrzebuje osim u do dwunastu
stopni ciepła. *

Ir is  prim ula . Jest ciemno fijoletowa, bia­
ła , żółta , jasno niebieska. W  cieple dwunastu 
stopni, kwitnie w Lutym i w Marcu. -̂en 
tunek na każdej udaje sie ziemi. Mocno się 
rozmnaża, przez wyrostki od korzenia.

H crm orocalis alba. Dzienna Llija, ma 
kwiat prześliczny, potrzebuje dobrej ziemi, 
kwitnie przy ósmem stopniu ciepła. Potrzebuje 
a szczególnie latem wiele wody. .

L ew kon ija  lin iow a . Potrzebuje do dzie­
sięciu stopni ciepła. Powinna stać zaraz przy 
oknie. W  Marcu kwitnie. Krzaki wychowują 
sie na wilgotnej ziemi , a o S. Michale , prze­
sadzają je w wazony.

L ew kon ija  letnia-, czternastu stopni cie­
pła potrzebuje.

B a lsa m in y , S k a b io z y , A s tr y  ; później 
jak zwykle posiane, nietylko do Bożego naro­
dzenia , ale czasem i przez całą zimę kwitną 
w pokoju.

K a l e n d a r z  o g r o d o w y .

Od i2go do 19go Lutego.
Teraz trzeba bardzo pilnować , by zające 

drzew nie ogryzały, bo już p°  0
stepują; także obcinać młode , . a ’ w  7 ;,,,';,.
gałązek porzeczek i agrestu, schow _
gdzie mają zostawać póki zienua ®1*-
Szpalery brzoskwiń i morel, mocno P Y Y ac- 
aby niepodziły , boby pomarzły; siać pes  ̂ i. 
W  inspektach sieją sie wczesne melony, można 
sadzić bób wczesny, o g ó rk i ,  karoty , wszys ie 
wczesne warzywa. Co do siania w arzyw , w 0-

szczyzn i kwiartów, zalecamy to parwidło, żektoi 
ma cieplarnie porządne , może siać w wazonach 
planty zagraniczne; kto sieje na inspektach, ten 
sieje zawcześnie. Lew konije , la k i ,  awrykuły, 
goździki pirzaste , orliki kanadyjskie , dzwonki, 
lego tygodnia bliżej przesuwają się do okna, 
w izbie mającej dwanaście stopni ciepła. Gdy 
je troche podlewamy, dajemy im świeże po­
wietrze , i-na słońcu ich trzymamy, prędko za­
kwitną. Podlewanie ma się stosować, do wpu­
szczania świeżego powietrza. Jeźli zjawi się 
łagodna p o ra ,  można podlewać obficiej. W  p i­
wnicy przezimowane goździki, do ciepłej Prze~ 
nieść i z b y , na południowć słońce wystawić, 
gdy piękne powietrze, okna otwierać. W  szklar­
niach powinno być ciepło ; teraz pora robić 
ablegry z różnych plant.

Od 1 ()go do s 6go L utego .
W  sadach zagęszczone korony drzew prze­

czyszczać ; drzewa rodzajne aby rodziły obfi­
cie smarować massą złożoną z wapana i kro- 
w iń c u , które się w lace gnojowej zgasić po­
winno ile tylko dosiągnąć można. Co można 
przez kilka lat powtarzać, ale nie wtedy, gdy 
soki podstępują w g ó r ę , i gdy drzewa mają 
jeszcze liście. Teraz odcina się gałęzie z szcze­
pów , jeźliśiny szczepili dwa ra z y ; zbiera się 
z ra z y ; dobywa się ■ ogrodowiny i włoszczy­
zny na zimę przechowane, gdy jest pora ła­
godna. Trzeba także przejrzeć posadzone tru- 
stawki, czy mroz nie podniosł ich korzen i; 
podniesione przyklepać. Gdy ciepło można 
siać warzywa , na grzędach w jesieni przygoto­
wanych. Ostrożnie przewietrzać inspekta. Siać 
letnie lewkonije , astry, goździki chińskie, ska­
biozy , zynie , pieprz tu reck i , a po śniegu sieją 
sie awrykuły w skrzyni W  oranzeryi rniec 
baczność, aby wazony niebyły suche, 1 niekiedy 
letnią woda je podlewać. W  angielskich ogro- 
dach^ przy pięknej po g o d z ie , krzewy owoc ro­
dzące, przesadzać.

Od ib g o  L u te g o  do 5go M arca.

W  sadzie obcinają się najprzód jądrkowe, 
potem pestkowe drzewa owocowe; brzoskwinie 
najlepiej wtedy obcinać , gdy można rozeznać 
oczka na kwiat i na liście. Gdy ziemia otoar- 
ta , sadzą się porzeczk i, ag res t , dereń. Obci­
nają się grube gałezie d rzew , które mamy 
uszlachcać, ale tak, żeby jeszcze spory kawał 
pozostał, który dopiero przy szczepieniu ode- 
tnie się. Przeglądać owoc w lochach , 1 ukoń­
czyć czyszczenie drzew Z owadów , siać sała­
t y , czosnek, rakamboł. Wtym tygodniu nale­
ży sadzić ranunkuły i anemony; grzęda powin­
na być mocno krowińcem zgnojona, i na wschód
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słońca wystawiona. Plantom Które się w lochu 
zimują poobcierać liśc ie , w piękną porę prze­
nieść je do pokoju zimnego , aby do powietrza 
nawykały. W  oranzeryi obczyszczać planty z su­
chych l iś c i , w cieplarniach idzie wegetacyja 
żyw iej, lecz nietrzeba planty blisko okna 
stawiać.

Od 5go  do 12go M arca.
Kto ma sadzić drzewa a nie porobił do­

łó w , niech je teraz robi. To już ostatni czas 
do rznięcia zrazów. Drzewa wazonowe które 
w izbie zim owały, powinny iść na wolne po­
wietrze , lecz z tein trzeba się stosować do sta­
nu powietrza. Czas kopulizować wisznie i cze- 
resznie; sadzić nasienie szparagów, gdyż io 
ostatni już czas na nie i siać melony. Plantom 
CO w  pokoju zim ow ały, inozna dać więcej po­
wietrza. Hyacynty, narcyzy, żonkile, tuli­
pany , crecus vernus , galan tu s n iv a lis , levco- 
nium  vern u m , gdy troskliwie koło nich cho­
dzono , kwitną w tym tygodniu. Przygotowują 
sią grzędy na zasiew lewkonii letn iej, na laki;

R O Z M A I T O Ś Ć .

S taranność o u la c h .
Z ęby się składają z wapna połączonego z kwasem 

fosforycznym , toż sam o i ich szmelc. T a niassa nie 
rozkłada się lak prędko jak inny kamień w apienny, gdy 
jednak ostrość i kwasy za długo ua nią dzia łają , puszcza 
nahoniec i ów  szmelc dychtow ny. Najwięcej zęby na­
rusza kwas kamienia winnego ( W einste inJ  i kwas cu­
k ro w y ; a tc kwasy znajdują się w wielu owocach i wa­
rzyw ach. Ula tego po  każdym obiedzie należy zęby 
w ypłókać.

Nieuależy szpilkami i widelcami w  zębach dłubać, 
gdyż łatw o szmelc od zębów odpryska. O stre proszki 
na zęb y , rzadko kiedy powinny być używane. Najlepszy 
proszek na zęby , który nietylko zęby czy śc i, ale i cu- 
chnicnie ust oddala , jeśt z węgla lipow ego, w ierzbo­
wego , palonego clilcba i palone'j kawy ; przydaw szy do 
tego miałko utłuczonej c n io y , kory dębowej , w ierzbo­
wej lub dzikiego kasztana, a dla zapachu, kilka kropel 
jakiego b ąd i olejku; można się obejść bez innych kompli­
kowanych proszków. G dyby zęby by ły  mocno zabru­
dzone , można do tego proszku przymieszać potażu lub 
pum eksu miałko utartego, dla zrobienia go ostrzejszym, 
a gdy dziąsła mocno osłabione dodać p roszku , z tak na­
zwanego Catecha.

Na d rętw ien ie  zębów żuć ziele kurza noga (.Por- 
tu laca.J  W ypróchniałe zęby kulką z wosku zalepić; dla 
zapobieżenia szerzeniu się dalszego psucia , w puścić kilka 
kropel olejku kajaput na baw ełue, i zakładać takową 
ząb wydrążony.

Nabrzmiałość dziąseł leczy się materacykami z ziół 
arom atycznych; gdy jest wrzód , gotować figi w  mleku 
7. kwiatem bzowym i przykładać, a gdy się otworzy, 
octem goić.

przerabiają się składy ziem i; planty których 
korzenie mróz wyciągnął przydeptać; w gróncie 
kwitnące cebulki na noc przed mrozem nakry­
wać; gdy piękna pogoda rabaty na kwiaty prze­
rabiać. W  oranżeryi obrzynać drzewa i krze­
wy , bo potem gdy zaczną pękać , tego robić 
nie można. Tu następujące służy praw idło: 
słabe gałązki obracać, stare wycinać. Poma­
rańcze i cytryny przesadzać. Gdy pokazują 
pączki na kwiat, trzeba im dać świeżego nowie- 
trza, miernie podlewać , bo gdy mają obfitość 
soków , kwiat z nich opada.

O d  12go do i ągo M arca.
W  sadzie sadzić pestki migdały , co sie 

w lochu przechowywały, na pół cala od siebie, a 
na dwa głęboko; przesadzać dziczki; w ogro­
dzie warzywnym siać ogrodowiny, kapusty, 
galarepy; na wolnein powietrzu, centuryie , 
groszek pachniąćy, m ączki, adonis, laki, 
Cheirautus incannus , m a ritim u s , deg ita lis, 
dzwonki xeranthem a; na zagraniczne drzewa 
przygotować grzędy i rozdzielać krzewy z de- 
likatnemi korzeniami.

G dy dla odpędzenia cuchnienia trzeba używać do 
ust rzeczy paelmięcych , robią się hulki z cukru żółtego 
i gumy tragan t; zaprawiają się olejkiem cytrynow ym , 
pom arańczowym  , pergam otowyin , lecz proszek węgło­
w y  , także dobrze odpędza cuchuienie, i utrzym uje czy­
stość ust.

S taranność około w łosów .
W łosy  są potrzebne głow ie, pomnażaja jćj żyw o­

tną działalność. Skoro się naturalna mastkość w łosów 
sama przez się u trzym uje , nie potrzeba smarować wło- 
sów. M ycie głowy jes t tylko wtenczas do utrzymania 
w łosow  potrzebne, jeżli się wiele oddziela wilgoci Nie­
szkodliwe pom ady robią się z świeżego wieprzowego 
sm alcu, tylko z pudrem ; kto chce aby p ach n ę ły , „ ,0że 
dodać jakich perfum . Ale szpik wolowy zmieszany z ,o -  
kiem borsztowskich jab łek , sprawia że włosy bcd ice 
ro sn ą , a miejsca łyse tą pomadą smarowane, zarastaia 
włosam i. W łosy  rosną także od pyrzu  w piw ie gotow l -  
nego. W łosy blond przez częste m ycie m ydłem ciemnie­
ją. Spłow iałe włosy można przez cieple okrycie i łago- 
godne oleje, niejaki czas utrzym ać. Ale do ‘stanu p ier­
wiastkowej świeżości, już nie powrócą.

Staran ie  około szyi.
Dla dam pożyteczna rzecz aby szyje i gors chłodno 

utrzym yw ały, by przez zbyteczne okrywanie nieprzyzwy- 
czaić je do c iep ła, a z tąd na zmiany powietrza te deli­
katne części, dolkliwszemi nieczynić. Wszelako gdy sama 
pora wymaga ochrony od zim na, wystrzegać sie nagłego 
odsłortienia. G dyby jednak wcześnie na w io sn ę 'przyszło 
złożyć zimowe okrycie , trzeba gors i szyje obm yć w o­
dą koloiiską.

Z a r a s t a n i e  włosami karku niemożc sie wzmagać 
jeżli się takowy chłodno i czysto utrzym uje bez pou, ! 
pyłu . Jeźhby zas kark mocno zarastał, włosy można zgu 
bić rusm ą turecką, to jest przetw ór arszeniku, (flory ma 
być zrobiony za przepisem  lekarza w aptece.

W ydaw ca A l e x a n d e r  G a j c c k i .  — Drukiem P i  H e r o  ws l t i m,


